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R elac ja  o n ie ż y ją c e j  u czes tn iczce  Rachu Oporu ^

■Telena P ł o t n i c k a  z d .  K łeczek

I* 1 . P ło tn ic k a  le le n a  a d .  Kłeczek
2 w uradas. 22 paźdz ie rn ika  1902 r .  w 3ołonogu ię. dąbrowy Otfrni- 

c z e j ,  srnarła 17 marca 1944 r .  na ty fu s  w s z p i ta lu  w"brzezince
#

-3. córka Karola i  •" t a n c j i  z d. G es tem , górnik w trzeszczach
4 . źdraa Kazimierza P ło tn ic k ie g o ,  górn ika  kop. Jrze^zóze k. Oś­

więcimia
5 .  w ykszta łcen ie  podstawowe, krawcowa, -sam. v* P rzec ieszyn ie  nr 

92,  pow. 3 i l l s k o
. 6 . adres córki : Sryócierf Kazimiera, Oświęcim 4, 41.

II. Przed. . 1 3 3 9 - " -i ^  || '

1* o j c i e c  Karol K łeczek , zduszony do p r z e n i e s i e n i a / a  zaboru car­
sk iego  z.pomocą d z ia ła c z y  PPS ©trzymał p racę  g ó rn ik *  w Br*e- 
c z a c h .  Po ukończeniu  sz k o ły  podstawowej n a j s t a r s z a  Helena prs

c o wała jako salowa w s z p i t a lu  w Oilwięcimiu, nas tępn ie  posagami 
w pracy k raw ieck ie j  matce krawcowej i  prowadziła do®. 9 roku 
1922 wyszła zaaą£ za górnika kop. łrzesz-tze Kazimierza P ło t­
n ic k ie g o .  1932 r .  ro z p o c zę li  budowę małego dornku 1 w. Przecie* 
szyfiie w o k o licy  pćwięelmis* H tlene , matka 5-gsr d z ie c i  dora­
b i a ł a  szyciem, by a p łac  i  i  n a le in o ^ c i  związane z budową do ja­
ka wznoszonego własnymi rękami*

2 . S t a r a ł a  s i ę  rozw inąć swą wiedzę p rzez  w ykorzystan ie  Tiie jseo* 
wej b i b l i o t e k i  TCLę

I I I .  Okres okup -o.U '

1 .  T*a<fol m ieszkała  w P rz e c ie s z y n ie ,  w n o b liź u  g r a n ic  obozu Vo; 
c e r t r ą c y jn e g o  w Oświęcim iu, po w y s ie d len iu  lu d n o śc i  nolslci 
z te re n u -o b ję te g o  obszarem obozu. Najmuje s i ę  wychowaniem

V
d z ie c i  i  dorab ia  szyciem na utrzymanie rodziny*

2 . 2 chwilą rozpoczęcia  a k c j i  pomocy d la  więźniów, s t a ła  się5 
czołovr p o s ta c ją  t e j  ak c ji*  Całe j e j  tyci® zo s ta ło  po i/-lęc 
ne kontaktom a  wychodzącymi do pracy , w te re n  wiv£niaml*Pi 
n o sz e r te  &ywno-3ei, podkładanie w usta lone  miejsca nosi>kó' 
i  leków, zajmowało dni i  noce. P rzeży te -p rzez  Helenę p*ot 
cką i  j e j  towarzyszki dramatyczne i  n iebezpieczne sy taac j 
są  w ie lo k ro tr  Ip op isane i  udokumentowane*
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3 . 3yła zw iązane  głów nie z d z ia ła ją c ą  na te re r& eh  przyobozowych 
grapą B atalionów  C hłopsk ich  /3 C h /t Tz ia ła ją c ą  pod dow ództw * 
W ojciecha J e k ie łk a  /p s e u d . " Ż m ija " / , ' p o w ija n a  w t e j  bezprzyk ła­
d n ie  o f ia r n e j  d z ia ła ln o ś c i  z& w szystk im i d z ia ła ją c y m i w o k o licy  
zespo łam i /pseudonim  "H ela"/#

4 . 3 y ła  ta k  znana i  b l i s k a  więźniom o .%/ięc la sk im , że na podstawie 
p rzek a za n e j na ic h  p rośbę  f o t o g r a f i i  z r o b i l i  je,"' P łaskorzeźbę , 
z n a jd u ją c ą  s i ę  obecnie w Muzeum w O św ięcim iu. Utrzymywała kontakt 
z z M arią Msniakówną z BCh, w ięźn ia rk ą  Oświęcimia*

5* Z o s ta ła  aresztow ana p rzez  g es tap o  19 maja 1943 r* razem z córką 
Wandą /w ypuszczoną z o b o zu /. Mimo potwornego ś led z tw a  n ie  wydała 
nikogo* Zmarła na ty fu s  17 marsa 1944 r* Dis j e j  u czczen ia  zro­
biono maxlmu® w warunkach, obozowych, bo zw łoki o w in ię to  przeście­
rad łem  i  u jstro jono  z ie le n ią #  S p ło n ę ła  w krem atorium . Dla wszyst­
k ic h  s ty k a ją c y c h  s ię  z problem atyką obozu ośw ięcim skiego  Helena 
P ło tn ic k a  b y ła  i  j e s t  symbolem najw iększego  p o św ię cen ia , odwagi 
i  chw ały, na ja k ie 'w  l a t a c h  b a rb a rz y ń s k ie j  wojny rsogła s ię  zdobyć 
k o b ie ta  w alcząca  i  k o b ie ta -m atka*

Kr obozowy 65*492 

ź r ó d ł a :

W k a ż d e j p u b l ik a c j i  o obozOwym ruchu  oporu j e s t  w ie le  zdań poświę­
conych H elen ie  P ło tn ic k ie j*
Do głównych n a le ż y  k s ią ż k a  poiw ięcona P ło tn ic k ie j  :
1 /  Jan  Jaźw iec : " P o r t r e t  łu c z n ic z k i" ,  Lud• Sp♦« yd» ./ar?za-ra 1973r« 

s t r * l6 8  z, liczn y m i zd jęc iam i i  grypsami*
2 /  - /o jc iech  J e k ie łe k  "Żmija" -  sii p o b liż a  O św ięcim ia", Lad*Sj>.fyd*

Wars ssawa ,s tr* 2 6 0  /r o k  wydania 1 9 6 3 / '
3 /  £ o 'ilny  -  0 'więcim 1940-45,C z y te ln ik , »-wa 1962r* , s tr*  566 
4 /  P rzeg ląd  L ek arsk i "Oświęcim" a r t*  .V. J e k ie łe k ,  Akcja poracy l ^ t a l i o -  

hów C h łopsk ich  więźniom obozu ko jc e n trą c y jn e g o  0św ięcim -3rzezinka 
s t r *  120-131 

5 /  A nt. P iątkow ska /n r  6 5 .4 9 2 / -  S p is

15 w rześn ia  1979 r .

Z9 z go dno ad i
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• 'cl^e Je o nieżyjące j  uczestniczce Hue hu Oporu

- glgr.a__L 2_£-i-iL . L -£JL J,JŁ JU -M asgfi k

I .  X* P łotnicka Helena z d* Mleczek
2. uroi** 22 p aź d z ie rn ik a .1902 r .  w 3ołono£u k. >ąbrowy S am i­

c z e j ,  z sn r ła  17 Karcą 1944. r .  na ty fus w s z p i ta lu  w rzezinee

• 1* córka Karola i  Konstanc 11 z <1. ”e s te r a ,  ęó rrik  w iwteszczach 
4* ż&na Kaziolarza Płotnickiego, górnika kop. • -rze«zc*e k* 05- 

wlgtelmla
5. wykształcanie podstawowe, krawcowa. zaa. * P rzecieszynie nr 

92, po w, i. i l e  ko
6. adres córki : rry-śsierf Kazimiera, 0 :-v i^ im  4, *1.

IX* £ESs£_ŁŁ?2_r* -

1. o jc iec  Karol Kłeczek. zaaszony do p rzen ies ien ia  a zaboru car* 
s kie go z pomocą dz ia łaczy  PKS otrzymał prac# grómika w *r*e- 
czach* Po ukończeniu szkoły podstawowej n a js ta rsz a  'M ena prs 
co wała jako salowa w s z p i ta lu  w O M  śclisiu , następnie nossaga?

—
w prasy łraw iock le j  aa tca  krawcowej i nrowadziła daa* 'I roku 
1922 wyszła zaw%ł za górnika kop. >rseszcze ^ a z ia ie ra a  P ło t­
n ick iego . u 1932 r .  rozpoczęli budowę małego do "ku w Przecie* 
szybie w okolicy  Oświęcimia. '-lelena, -siatka 5-^s d z ie c i  dora­
b ia ła  szyciem, by sp łac id  należności związane z budową loss- 
ku wznoszonego własny®i r^ksat*

2. S ta ra ła  s ig  rozwinąć swą witdZf przez wykorzystani# ? ie js so ­
wę j  b ib l io te k i  fCL.

I I I .  Okres o k u le j !

1. Kadal mieszkała w P rzecieszyn ie , ■$ npbliżu gran ic  obozu kon­
centracyjnego w Ośwl^cisiu, po wysiedleniu ludności notsk ie  
z terenu  objętego obszarem obozu* Zajmuje sl-? wychowania® 
d z iec i i  dorabia szycie® na u t rz y  rani pi rodziny*

2. 2 chwilą rozpoczęcia a k c ji  rorocy d la  więźniów, s ta ła  s l?  
czołową postacią  t e j  akcji*  Całe j e j  życie zosta ło  no wi^eo 
ne kontaktom m wychodzącymi !o orscy, w teren  ^iy^nisffii*Pra 
noszenie żywno dci, podkładani® w usta lone miejsca -posiłków 
i  leków, zajmowało dni 1 noce. Przeżyte nrzez Helen? p ła tn i  
cką i  j e j  towarzyszki dramatyczne i  niebezpieczne -y tuac ja  
są w ielokrotnie onissna i  udotersentowana*
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? . ly łe  zw iązane .głównie z d z ia ła ją c ą  na te re n a c h  przyobozowych 
grupą 3o t a l i o  ndw C h łopsk ich  /3 C h /f rz i  a ła ją c ą  pod dowództwem 
*o,1decha Jałcie Tka /p se u d . "Ż m ija " /, powiązana w t e j  >e*przykła» 
d n ie  o f ia r n e j  d z ia ła ln o ś c i  ze w szystk im i d z ia ła ją c y m i w o k o lic y  
zespołam i /pseudonim  "H ela"/*

I
4 . B yła ta k  znana i  b l i s k a  w iśn io m  o<4więci3iskim, że na podstaw ie 

p rzek aza n e j na ic h  prośbę fo to  r r a f i i  z r o b i l i  j e j  n ła sk o rz e ź b ę , 
z n a jd u ją c ą  s i ę  obecnie w Muze.cn r  Oświęcimiu# U trzym yw ała. kontak 
z z 1‘a r ią  Maniakćwną z >Ch, w ię in ia rk ą  O św ięcim ia.

5 . Z o s ta ła  aresz tow ana  p rz ez  g es tap o  19 maja 1941 r# razenr z córką 
'Jandą /w ypuszczoną z o b o zu /, imo potwornego ś lf ilz tw a  n ie  wydała 

n ik o g o . 3m arła na ty fu s  17 marca 1944 r .  01 j e j  u czczen ia  zro ­
biono maxfmtt» w warunkach obozowych, bo zw łoki o w in ię to  n rzeście*  
rad łe®  i  u s tro jo n o  z ie le n ią #  S p ło n iła  w krem atorium , ^ la -w szy st­
k ic h  s ty k a ją c y c h  s i ę  z p roblem atyką obozu ośw ięcim skiego Helena 
P ło tn ic k a  b y ła  i  j e s t  symbole® najw iększego  n o św ięcen ia , odwagi
i  chw ały, na ja k ie  w l a t a c h  b a rb a rz y ń s k ie j  wojny "sogła s i ę  zdobyć 
k o b ie ta  w alcząca i  k ob ie ta-m atka#

r  obozowy 65.492 

t  r  <5 d ł  a i

W k aż d e j p u b l ik a c j i  o obozowym ru ch a  oporu j e s t  w ie le  zdań pośw ię- 
conych H elen ie  P ło tn ic k ie j .
Do głównych n a lep y  k s ią ż k a  poświęcona P ło tn ic k ie j  :
1 /  Jan  Ja iw ie c  : " P o r t r e t  łą c z n ic z k i1*, t*id#3p.Wyd#tf0rszawa 197Ir#  

a t r# l6 3  z licznym i zd jęc iam i i  grypsam i#
2 /  W ojciech J e k ie łe k  "żmijo*’ -  W p o b liż u  Oś*fięcimio%Ład*Sp,W yd# 

Warszawa ,s* r# 2 6 0  / r o k  wydania 1 9 5 1 /
1 / <oTiny -  Oświęcim 194 0 -4 5 ,;- 'Z y te ln ik , wa 1962r# r  s t r #  566 
4 /  P rzeg ląd  T okarsk i "Oświęcim" a r  t .  ff. J e k ie łe k *  A kcja pomocy B a ta l io ­

nów C h ło p sk ich  więźniom obozu k o je e n trą c y jn e g o  0 £więc ia -3 r s e s in k a  
s t r .  120-111 

5 /  A n t.P ią tk o w sk a /n r 6 5 .4 9 2 / -  S* i s

15 w rześn io  1979 r .
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Fragment z k s ią ż k i  p o b liż a  O św ięcim ia", «o.1ciech J e k ie łe k  
"Ż m ija", Ludowa S p ó łd z ie ln ia  Wydawnicza, *afr3zawa 1963 r*

afer * .. 242.
h^ le n a  p ł o t n ic k a  -  " s u *

Ody poszukiw ałem  lu d z i do codzienne,} p racy  pod obozem, polecono 
mi Heleny P ło tn ic k ą ,  zwykłą w ia jsk ą  k o b ie tę ,  żonę g ó rn ik a  p racu ­
jącego  w k o p a ln i irz e sz c z e , matkę p ię c io r g a  d z i e c i ,  ,iako osobę n a j­
b a r d z ie j  do tego ddpow iednią, a nawet a a ją e ą  ju ż  pewne dośw iadcze­
n ie  z sam orzu tn ie  podejmowanej  pomocy w ięźniom , Wkrótce po p rz y s tą ­
p ie n iu  do g rap y  3Ch, p o w s ta łe j  d la  n ie s i e n i a  s t a ł e j ,  zo rgan izow anej 
porooe.yjlla obozu, w y su n ę^  s i ę  na p ie rw sza  m ie jsc e  jako cz łow iek  
zdo lny  do n iezw ykłych  pośw ięceń i  w ykazujący w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  
n ieu stB asao n ą  odwagę, g ra n ic z ą c ą  praw ie z szaleństw em * C zęsto  z a b ie ­
r a ł a  z so b i xxl obóz sw oją n i e l e t n i ą  c ó rk ę , Wanię, a naw et w oziła  
żywność w dziecinny®  wózku pod pozorem  ap ace ru  zo swymi małymi d z ie ­
ćm i. Trudno mi własnymi słowami oddać j e j  s to su n ek  do n ie szc zę sn y ch  
lu d z i  w p a s ia k a ch  i  j e j  p a s ję  ra to w an ia  Ich  od g ło d u , c h o ró b  i  o s a -  
m ę tn ie n ia , trudno  o pow iedz ieć , .lak s p a la ła  3 ię  w w yścig i ao im ie r -  
cżą ns przyobozowym f ro n c ie  w alk i o ży c ie  lu d z i mordowanych w bes­
t i a l s k i  sposób za d ru tam i Oświęcimia# S&#a fragm en ty  r e l a c  11 s,':.Ko- 
żu szn ik o w ej, n a j b l i ż s z e j  w spó łp racow niczk i H slepy P > tf tn ic k ie j , w 
k tó ry c h  opowiada ona o różnych  w ydarzen iach  z i c h  w sp ó ln e j p racy  
pod oboz«m, p rz y b liż ą  c z y te ln ik o w i ob raz  t*» 1 n ie z w y k łe j k o b ie ty .

/ . . , /  Pewnego d n ia  noszłyB^sy z Helą na poszukiw anie nowych możliwo­

ś c i  p o d rzu can ia  je d z e n ia  więźniom* Klucząc miedzy domami i po zap>o- 
c ia c h ,  u sły sza ły śm y  ś m ie r te ln y  k rzy k , K iero ranę in s ty n k tem , skoczy­

łyśmy do p o b l i s k ie j  s to d o ły , w k t d r e j ,  na nasze  szczę  icia, znajdowa­

ło  s i t  tro c h ę  s>omy, Ukryłyśmy s i ę  i p rzez  sz p a ry  między deskami 
wpatrywałyśmy s ię  w stronę, skąd d o ch o d z ił już  n ie  k rzyk , a le  wy­

c ie  cz łow ieka w śm ie r te ln y c h  boleściach*

W newnej ch w ili zza z a k rę tu  w y ło n iła  s i ę  kolumna więźniów# Jednego 

z w ięźniów  s z a rp a ły  psy  i  s t r a ż n ic y  b i l i  bykowcami* R e sz ta  s z ła  z 

pospuszezanym i głowami, a na tw arzach  ic h  malowała s i ę  b e z n a d z ie j­
n o ść  i  m a rtw ta #  Gdy b i t y  w ięz ień  u p ad ł no z ie m ię , znowu o trzy m ał 
nową s e r i ę  u d a rzeń  i  zfców psy  d a r ły  na s t r z ę p y  u b ra n ie  i  c ia ło  n ie ­
szczęśliw ca*

Gdy komando więźniów a n ik ło  ju ż  z  n aszych  o czu , próbowałyśmy w yj ć 
a u krycia*  £ ted y  jednak  o k az a ło  s i g ,  że w ięźniow ie n ie  o d e s z l i  od 

n a s z e j  s to d o ły  naw et na o d le g ło ść  100 metrów* frudno było  odgadnąć,9
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w jakim c e lu  s i ę  z a tr a y m a li .  Widziałyśmy ty lk o , ja k  e sesm an i, na ro ­
werach i  konno, j e ź d z i l i  ta© i  z no ro tem . Po ^ łu ż a z e j c h w il i  Hela 
no?d.edziała :

-  «saystko jed n o , wyjdźmy ze s to d o ły ,  może uda s i ę  na® c o 4 zrobić#  
Szkoda marnować czas  i  to , co p rzyn iosłyśm y z ^obą*

’H ty® w łaśn ie  momencie usłysza łyśm y w s to d o le  rozmowę n ie  l e c k ą ,  
a  koło  s to d o ły  -  p o lsk ą ,  widocznie w tym czsasie, k ied y  s ie d z ia ły śm y  
ak ry te  w s ło m ie ,  Niemcy w esz li do s to d o ły .  V obaw ie, Se nas u s ły s z ą  
wstrzymałydmy oddech, a s e rc a  w a l i ł y  nam, a* dzwoniło r  p ie r s ia c h *

W p o b liż u  s to d o ły  było s ły c h ać  ja k ie  i pukanie i  odrywanie de^ek . 
Nagle us ły sza ły śm y  słowa :
-  R ysiek , o io runa  ja sn eg o , ni& oderwą#
•  Mnie te ż  n ie  i d z i e  -  odpowiada d ru g i  g ło s  - C o  to z cz łow ieka  
z o s ta ło  I
•  ? ie  poddaw ajcie s i ę  ch łopcy  -  mdvi t r z e c i  -  musimy to  z ro b ić ,  na 
pewno tu  p o d ło żą , je s tem  tego pe,*ny. 2r.aiŁ Xę c z a rn ą , on^ n ie  zaw ie­
d z ie .  OHe są  sp ry tn e  i  odważne, a ta k  dom yślne, te  na f t ig l  wym iar- 
k u ją  czego my chcemy* One tu  są  gdzie  5 n ie d a le k o  i  na new^o ■widz'), 
co my robim y, i  dom yślają  s i ę ,  że przygotow ujem y d la  n ich  schowek.

S ły szą c  to  Hela w y ch y li ła  głowę i  powiedział©  :
-  H e  da s i ę .  Esesmani są o p a rc i  o p rz eg ro d ę .  Trzeba nam c z e k a - ,  
a* o d e jd ą .  C h o le rn ie  s i ę  czas  dłuży*

Po jakie.Id c: wili żwrdciła się do mnie ze słowami :

-  % co my to  robim y, pow iedz, w łada ? io ję  s i ę  n ie ra z  s t r a s z n i e ,
a jednak  coś mnie zawsze do n ic h  ta k  c ią g n ie ,  Se n ie  mogę s i ę  odrzeć 
pokusie#

iftedy ja  zadałam  j e j  p y ta n ie  *
-  Celu! A j a k  by nas z ł a p a l i  i  ta k  b i l i  ja k  t<*?o w ifź n ia , to  co 
byś z r o b i ła ?
-  $ ic  n ie  nowie®, jakem P ło tn ic k a ,  '.-oja . s i ę ,  a l e  Jak i c h  zobaczę, 
coś  s&ę we mnie d z i e j e .  Sama n ie  wiem no# *iem ty lk o ,  *.e i c h  s t r a ­
s z n ie  n ien aw id zę , a ty ch  d ru g ich  kocham i  chód s i ę  b o ję ,  pó jdę  
w szędzie  w d z i e ś  i  w nocy .
idy w reszc ie  no oderw aniu dwóch desek  esesm ani i  więźniowie ode­

s z l i ,  zos taw iłyśm y w tym m ie jscu  ch leb  i  margarynę i  z s p ło c ia i t i ,  
a n a s tę p n ie  " rzez  pola wycofałyśmy s ię  z zakazanego terenu*
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/ , . * /  "Opiekun* poinformowany o możliwo ści nawi iz s n ia  kontaktu 

r  ogrodnictwem, bez wahania wyraził na to zgodę i  polecił, by day 
jeszcze te,} nocy udały się do Rajska* Sadził, by-4my na pierwszy ras 
“Zifły nalw leką  ilodć żywności i n a p is a ł  k a rte czk #  do więźniów, 

chcąc  nswiązad z n id .  k o n ta k t korespondencyjny* ?o odej ;5ciu “Opie­

kuna'* każda z nas spakow ała swoje pinkle i  w goryczkowym nacięciu 

p a trzy ły śm y  na zegar, kiedy wybije 12, tzn. godzina wymargsu*

'o e  była cielna i trochę mglista. Gdy skończyły się zabudowania wsi 

i trzeba było i id przez pola, ogarnął mnie strach. Modląc si#,

Ómy cichutko jak duchy, pchani naprzód, ^iso strachu, jskąd nie widz 

Iną s i ^ t  której si§ nie było można onrzeć*

Chcąc dojdd  n ie p o s trz e ż e n ie  do 3%)ska, na te r e n ie  k tó reg o  mie fei>o 
s i ę  o g rodn ic tw o , trz e b a  było Iśó  n rzez  p o la , staw y 1 poza orustosź®  
łyssl po w y s ie d lan iu  lu d n o śc i lu d n o śc i d o .sasi, a n a s tę p n ie  n rze jd ó  
praw ie p rzez  c a łą  wi*4 R a jsk o , z c ią g le  zjeżonym włosem na g łow ie , 
ze znanym na® ju ż  ch a rak te ry sty czn y m  uciek łem  na g a rd le  i  nerwowy* 
T i nrzyw idzen iam i, słowem, k ró tk o  mówiąe, z "duszą na ra m ie n iu " . 
Krwawa łu n a , unosząca s i#  nad - r z e z in k ą , p r z e s ło n ię ta  m głą, potygo- 
w ała zg ro z ę , p a r a l iż u ją c  n ie  ty lk o  m ydl, ^ le  i  s i ł y  f iz y c z n e  do te -  
■o s to p n ia  , że p in k le  noszone na p le c a c h  s ta w a ły  si§s s to k ro d  c ię ż ­

sze  n iż  b y ły  w rz e c z y w is to śc i*  X lo d s tk u , n ie  zn a jąc  dobrze d ro g i, 
waz po r a z ,  lak  n ie  j a ,  to  ile l a ,  upadałyśm y na ssiesi#  i  wydawało 
s i ę  nam, że robim y to  z talsim  hałasem , jakby  to ^ to  koni pędz iło*

Na dom iar z łe g o , w o k o lic y  Łuczaków /nazwa p rz y s ió łk a  *U lczkow ice/ 
H ela , k tó ra  s z ła  p ie rw sza  .rąatą d c ieżką  po g r o b l i ,  w pewnej c h w ili 
s t r a c i ł a  równowagę i  z n ik ła  w ciem ności*  S ta ło  s i ę  to tok  n a g le , 1* 

gdyby s ię  w ziem ię zapadł®* S tra c h  porw ał rasie w o b ję c ia  i  p ch a ł c< 
s i ł  do t y ł u ,  aż praw ie bez ż y c ia  runęłam  Jak  d>uga na g r o b l i .  Jak 
d ługo  leżałam, nie wiem* D opiero g ło s  'le l i  l " ./ ła d a , co ro b is z ? "  
n rz y w ró c ił mi świgdomodd. Podniosłam  s i ę ,  zaw róci>a» i  zobaczyłam  ’ 
I f  s to ją c ą  na g r o b l i  i  w ykręcającą su k n ie  z wody. I te d y  d o p ie ro  po: 
wał mnie d z ik i  ln?iech, k tó reg o  n ie  mogłam opanowad, m iso, że wiedr 

łam o kon ieczn o d c i zachow ania c i s z y .  Szybko jednak  dop row adził -mi 
do porządku  poważny g ło s  - H eli i  ruszyłyśmy w dslsaą drogę*

Odydmy jut doszły na teren ogrodnictwa, w żaden sposób nie aogły4» 

odnale£d wskazanego nam przez więźnia ustępu* -usisłydmy czołgad 

się na czworakach, ponieważ w oddalonym o 150-200 mtrów gminnyj^^T 

mieszkali esesmani, a cały dom tookoła był o%ietlony silnym św ia t 
łem elektryczny* i  - trze żony >-*rzez psy. Pc Uuższej chwili naresaci-

11



zn a laz ły śm y  u stęp *  I te d y  "Ula szyako p o d z ie l i ł a  r o l e .  J* o lin o w a łaś  
e Hela w eszła  do ustępu*  O dnalaz ła  schowek, n rze sau k ^ ła  so , z a b ra łe  
mały p a k ie c ik , p o zo s taw iła  żywność 1 ze słowami * "Jestem  c a ła  tao- 
k ra "  w yszła na zew nątrz* f id o c z n ie  z ro te iło  Je J s i ę  s ła b o ,  bo o?>ar>& 
s i ę  o ś c ia n ę  i  m ilcząc p a t r z a ła  g d z ie ś  w d a l ,  tro c h ę  u śm iech n ię ta , 
Jak  gdyby zo b aczy ła  coś przyjem nego.

-  t/peszc ie  .jestem  s z c z ę ś l iw a . . .  •  w y szep ta ła  w c iszy *

Lekko unoszone r a d o ś c ią ,  k tó r e j  n ie  da s i ę  o i s a d ,  powracałyśmy do 
domu. # d o m  Hela p rz e c z y ta ła  k a r tk ę ,  w k tó re  1 J^nek p i s a ł  "P otrze*  
bu*ę le k a rs tw , l i s t y  w y ś l i j c ie  do ro d z in  na wskazane a d re sy !  obok 
ż ó ł te g o  murowanego domu J e s t  do® drew niany , t a  a p ra c u ją  s to l a r z e .  Tai 
s k ła d a jc ie  n a  s t r y c h .  3ędzie p rzy staw io n a  d rab in a*  P a ł ę t a j c i e  •  nas

/ . . . /  $ ię£ n io w ie  p r o s i l i  o c z y s ty  spisyfcus do celów  leczn iczy ch *  
"O piekun14 zawsze z o s ta w ia ł  d la  n as  w a p te c e  u p an i Jo b rzeck ie J  r>e*n« 
i l o l ć  sp iry tu s* *  Także w a ż n ie jsze  le k a r s tw a , k tó re  n ie  m g ły  2*?ra z  
o d e j 'd do obozu , przechowywała ?obrzecka w sw ej ap tece*

Pewnego d n ia  Hela p o sz ła  do a p te k i  i  p rz y n io s ła  p ó ł l i t r a  s p i r y tu s u ,  
a w ieczorem  w zięłyśm y coś ta® Jeszcze  z sobą 1 ruszy łyśm y w drogę do 
ogrodnictw a* Droga b y ła  u c ią ż l iw a , ponieważ napadało  dużo śn ie g u .
PeJ noc*/ mróz tak że  j y ł  d o ić  duży*

Tego w ieczo ru , miaso, że sk radałyśm y a ię  bardzo c ich o  i  o s tro ż n ie  
do;Sd głęboki®  rowem, poczu ły  nas psy i  z a c z ę ły  tro c h ę  ujadać. Przycu* 
phęłyfSmy w ro w ie , czekałyśm y, aź s i#  u sp o k o ją . Leżąc na orzuchach , 
obserwowałyśmy, co s i ę  d z ie je  wokół downów zam ieszk a ły ch  p rzez  ewesme- 
natów. W pewnej c h w ili o małoś®y n ie  krzyknęły* 3o o to  o tw a rły  s i f  
Irzw i p o b lis k ie g o  kfcozetu, a w d rzw iach  s ta n ę ło  c* ś  b i a ł e j *  Po chwi­
l i  same drzw i s i ę  zamknęły i  znowu z o s ta ły  o d ep c h n ię ta  i  znowu coś 
b ia łe g o  x n ic h  s ta n ę ło *  Z aczęło  n as to  denerwować*

-  Włada -  odezw ała s i ę  Hela -  na pewno nas p iln u ją *  Co te r a z  zrobim y? 
U ciekać n ie  ma g d z ia ,  bo te n  w k lo z e c ie  nas zobaczy i  n a ro b i alarmu* 
Trudno, tr z e b a  czekać i  przekonać s i ę ,  co to  tam J e s t  w u s tę p ie ,  c l» -  
ei(aż le ż e n ie  na 'n ieg u  n ie  J e s t  przyjem ne*

g le  drzw i ponownie s i ę  o tw o rzy ły  i  mężczyzna w k a le so n a ch , o d z ian y  
koce® r>obiegł w s tro n y  domu* Psy n a ro b i ły  tro c h ę  h a ła s u , wi*c wykorzy 
s ta ły śm y  to ,  porwałyśmy s i ę  z tobo łkam i i  szybko wpakowałyśmy Je do 
schowka w opuszczonym dosu*

loniewafc sp im ytus m iał być schowany w schowku w tym w ła m ie  k lo z e c ie ,  
n rz s to  w yszłyśay z doou i  okradałyśm y ^  w v<____ i— *___  .
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f te a  'k >la zauw ażyła dwu esesmanów, id ący ch  w nasza  s tro n ę *  S k o c z y ły  
śmy do s ie n i  n a jb l iż s z e g o  d o su . ITe s z e z g ś c ie ,  s t a ł a  ta® o n a r ta  o 4eii 
nę  d r a b in a . H ela w skoczyła po d ra b in ie  na s t r y c h  aierjsrsza, a Ja aa 
n ią*  Po n ie  aż d r a b i r a  tro ch ę  si$5 p r z e c h y l i ł a ,  zatoczyłam  s i f  i  s p iry ­
tu s  wypadł nd z r ę k i  na rod łg£ę  w s i e n i .  -J- jendkk  wskoczyłam na 
s t r y c h .  Ledwie H ela zd ą ży ła  podciągaąd  d rab in #  do g ó ry , a tu  - l e s c y  
zw abien i h a ła a e *  r o z a i te  J f l a s z k i ,  s ta n y  l i  w d rzw iach  s i e n i .

Leżymy na b rzuchach  i  trzymamy socno d ra b in # , by n ie  sp a d ła  do s ie n i  
tri e  da s i^  on isa-i te g o , eodmy w tedy nrzeżyw ały* wzuty^my, la k  c h u s t-  
Id. p o d n o s iły  nam s i ę  na głow ach, ta k  na® whsy dęba s ta n ę ły *  Eoezmani 
o ó - ie  t l i l i  s ie ń  la ta rk a m i, p o p a t r z y l i  na r o z b i ty  f l a s z k ę ,  no czym wy 
s z l i  p rzez  dom i  cod do s ie b ie  szoptem  m ów ili. % ,  trz y m a n e  d rab in ę  
m odliłyśm y s i ę  i?orąco. %'je pam iętać  ju ż ,  jak  i - i  słow am i, a le  wi eB5,że 
ze łzam i b łagałam  Joga o r a tu n e k . I<ozpacz n a sz a  b y ła  s t r a s z n a ,  k iedy  
jeden  ze s to ją c y c h  przed domem o»es®aiu$w- gw izdnął. l l a  kurczowo chv, 
c i ł a  ranie za  r*kę i  szeptem  przeszyw ającym  s e r c e ,  t y le  w n i  by ło  bó 
lu  p o w ied z ia ła  i

-  7 ła d a , • isaze  d z ie c i  . . .

Ra gwiżd w yszło z dośu je sz c z e  k i lk a  esesmanów, w e s z li  znowu do s i e r  
i ,  V iec ąc  la ta rk a m i, p a t r z y l i  na r o z b i tą  f la s z k ę  i  p o w ta rz a li  :
-  "Tznaps, sznaps • • •

Jeden z n ic h  o d sz e d ł i  za chw ilę  p o w ró c ił z psem. « ted y  zdenerwowani 
ile l i  d o sz ło  do ta k ic h  g r a n ic ,  te  zaczęłam  s i£  o n ią  n ienoko id*  Pad ł* 
na k o la n a  i  z a c z ę ła  dawad Ja k ie  i  z n a k i. Saz s i a d a ła ,  to  znów k lęk a ł*  
wymachiwała ręk am i, g ro z i> a  ko u d .  dała® s i ę ,  że zw ariow ała*

«Ja ta k ż e  była® pewna, że to  ju ż  o s t a tn i a  n asza  droga do Hgjeka* Z 
ro zp aczą  myślała® o mężu, o d z ie c k u , k tó ry c h  ju ł  pewnie w i# ce j n ie  
zobaczę* Kochałaś: ic h  te r a z  podwójnie* C ichy s z lo c h , harowany do tąd  
s i ł ą ,  wyrwał n i  s i ę  z k r ta n i*  B ela tak że  p>akała* 8 io  dziwnego -  no* 
tk a  n iy 'i o r g a  d z i e c i .  Po ra z  r ie rw sz y  p o ry ^ la ła  o n ic h ,  bo do tych­
czas  w ięc e j m y śla ła  o w ięźniach* Taraz gorzko zap a k a ła  ta  tw arda 
Jak s t a l  k o b ie ta*  P r z e le c ia ła  rai w tedy p rzez  głowi? m yśl, czy cho­
c ia ż  k ied y ś  wspomni o nas te n  czy ów, za ktdFych te r a z  damy ży c ie  
i  o s ie ro c in .y  swoje d z i e c i ,  r a tu ją c  od s ie ro c tw a  cudze*

czasem  eaeam ani c ią g le  s t a l i  opodal domu, n ic  wchodząc do s ie n i*  
Psy w a rc z a ły ,  a l e  wydawać a i ę  nam, że tak  Ja ko-'i b{?Jaźli wiz* l^sesffia- 
n i chyba na zm ianę s t a l i  pod domem. Zachowywali s i*  ta k  c ic h o , le 
r a c z e j  s i ę  i c h  wyczuwało, n i ' ' a>yszało* ' /  na s t ry c h u  tw ard n ia ły *13



na ko&6 z z ism a, a o n i c i ą g le  s t a l i .  Dopiero nad samym ran ę *  c a łk ie i 
s i#  uspokoi ło* na. w p ó łty m 9 gdy po' gościińtm  <toły s i ę  słys*o<
Jadąca od 'rz e sz o *  po w ęg ie l fu rm ank i.

” io  c z u ją c  na do la  n ik o g o , postanawiam y zo J1*5 ze s try c h u . Spuszcza®; 
d rab in y  i  c ich o  ja k  k o tk i ,  boso wyskakujemy m  dwór. Pow oli, od "’omi 
do dotraa, n ie k ie d y  na brzuchach  dobieram y w reszc ie  do rowu p rzy  goić: 
actt* i’sk s i r  s z c z ę ś liw ie  z ło ż y ło ,  że gdy byłyśmy ju ż  ->o d r u g ie j  r»tri 
n ie  g M <&£•*« J t t h i l i  do B r so sa e S  furmanka* Ife la , wysoka i  ś a l g ł a , ł  
tvo  w skoczyła na furm ankę, a Ja  ledw ie s i ę  uczeni^a® , gdy p rz e s tra s :  
ny f& rm n  pod i ą ł  k o n ie , z a c in a ją c  n ie  k i lk a  ra z y  batem* l i d z i e  to 
l e l a ,  p rzy sk o czy ła  do n ieg o  4 p rz y s ta w ia ją c  nu k lu sz  do g>owy, ro z ­
k a z a ła  zw oln ić i  trzym ać gębę w porządku . Furman w idocznie coś s ł y ­
s z a ł ,  *e- d z i s ie j s z e  k o b ie ty  p o trą  i ą  być ta k ie  dobrymi *o>nier*am it 
bo z resp ek tem  w strzym ał kofcie i  w reszc ie  zn a laz łam  s i^  na w ozie.

Furmankę d o je c h a ły b y  do B^jska* ^ rzez  c a łą  drogg) furm an zachował 
s ię 1 bardzo p rzy zw o ic ie , a le  gdy na p o ln e j drodze prow adzącej do Pr® 
C ieszyna zeszłyśray  z wozu, p o d c ią ł kon ie  i  pomknął ku trzeszczom*
«ly z a ś ,  w yczerpane p rze ż y c ia m i, w racałyśm y do P rzeC ieszyna .

Po drodze Hela o p o w ied z ia ła  nd, że i l e  r a z y  id z ie  do K ^jsko , zaw­
sze sm aruje s i*  psim  sad łem , oy j e j  psy  n ie  p o czu ły . D ow iedziała s i
o tyra sp o so b ie  od s ta re g o  .ró b la  1 on J e j  d o s ta r c z a ł  sad*®. Xio mi
o tym n ie  mówiąc, zawsze b r a ła  tro c h ę  sad t a ,  by s ię  n rzed  o g ro d n ic -  
twa* posmarować* Wio wiem, czy  to  po sago ło ,  a le  :fela s i#  a i i m ł a ,  t  
t a k ,  ho n igdy  na nas p sy  n ic  sz c z e k a ły  z a ja d ło .

•Jak s ii i  ma pecha - ma s i ę  go do ko^ca* J a k ie 4 lic h o  zw lokło nas z 

w łaśc iw ej ś c ie ż k i  i  zam iast na S o łę , poszłyśm y w p rz e c iw n y  k ie ru n k  
Gdy zw róciłam  uwagę, źe £ le  id z iem y , He l a ,  zd e n sr -owone, o Ipow iedzi 
ł a  :
-  * i e  xdw n ic  i  chodź, a ja k  n ie ,  to  z o s ta ć  so b ie  i  s i e d i  do ra n a ,a  
Ja  sama pójdf-.
Po d o jś c iu  do S o ły  Hela p r o s i ł a ,  byśmy tro c h ę  o d p o czę ły , bo czu je  
s i ę  ś l e  i  ledwo n o g i s a  sobą w lecze* U siadłyśm y i  -nirro, t e  z iem ia  *3 
ła  mokra, odczuwa ł.y-i»y w ielką rozkosz*  l ie d z ą c  obok s i e b i e ,  ro s n a -  
wiałykry- szeptem* M e r  wy n asze  tro c h ę  n iedom agały , to te ż  gdy s i ę  t j  
kocoś g d z ie ś  p o ru sz y ło , in s ty n k to w n ie  tu li ły ś m y  s i ę  do « ie b ie  Jak 
’z i e c i  i  w słuch iw ały  z trw ogą, d rż ąc  na cały-r c i e l e .

• p  'o po półgodzinny®  odpoczynku namawiałam Melę do d a l s z e j  d rogi*  
S tra c h  jednak  zużywa o w ie le  w ię e e j s i ł  n iż  n a jc ię ż s z a  n ra c a , t o t s ’

ie la ,  ta  H ela, k tó ro  zawsze by ła  s i l n a  i  w ytrzym ało, o l r z e k ła .  że
*
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n ie  może s i ę  ruszyć i  nif* p ó jd z ie  s tą d ,  choćby tu  w ?  d ia b e ł  m iał 
P rz y jś ć .  >odźes s t r a c h u  są  jednak  bardzo s i ln e *  t* lw ie  bogiem *dą 
ła  wypowiedzieć te  s łow a, za rw a ła  s i ę ,  Jakby ją  k tó  1 p o d rz u c ił  do 
góry* *roato na n as  k to ś  szed ł*  S łychać byto  w yraźnie n iem iecką troi

-  5o 3 o ły  -  s iep tem  ro z k az u je  lala*
Choć Hela mówiła szep tem , czu ło  s i f  w j e j  g ło s ie  tak a  s i ł ę ,  k tó re j  
madmo w oli poddawał s i ę  każdy n a ty ch m iast*  I  ch o c iażb y  s i ę  w iedz is  
ł o , że t  zeba i ś ć  na p a l ,  trudno  byłoby op rzeć  s i ę  t e j  s i l e  rozkaz 
popartego  ja k i  t&1 dziwny® błysk iem  j e j  oczu*

Gdy ta k  p ę d z iła  p rzed  s i e b i e ,  wydawało s i ę ,  że n ie  do tyka  nogami z 
rrd i  n ie  zważa r a  n ic  i  na nikogo* - i c  te ż  dziw nego, że no d o jś c iu  
'o  k o ry ta  O oły, bez za s ta n o w ien ia  w esz ła  w wodę i  o d d a la ła  s i ę  od 
brzegu# Gdy doszłam  na s k r a j  wody, z  p rzerażen iem  sp o s trz e g ła ® , że 
Wymachującą rakam i i  chw ie jącą  s i ę  ?:?e lf woda zaczyna podrywać i  znc 
n ić*  N araz, chcąc zaw rócić do b rzeg u , p o ś l iz n ę ła  s i ę  i  woadłs do wo 
dv* Zarwała sit- n a ty ch m ias t i  woła :
-  ; ł s d a ,  r a t u j ,  to p i?  s i ?  I / ła d a , z l i t u j  s i ę ,  chodi do mnie I

G łos J e j  ro z k a z u ją c y , spotęgow any te r a z  dram atyczną w alką o ży c ie  
b y ł s tra sz n y #  Daremnie s i ę  o p ie ra ła ® , darem nie mówi>5® s o b ie , że ni< 
pó jd ę ,  bo n ie  umiem pływ ać, darem nie przypom ina>aa so b ie  męża, dzie< 
k o , m ło d o ś ć .. .  Głos S ieli b y ł s i l n i e j s z y  -  i  za chw ilę  z n e la z  a® s i ę  
p rzy  n i e j .  S czep ione rasa® , pow oli posuwamy s i ę  nanra5d i  wychodzi­
my z wody# Co za pechowa noc I Jesteśm y s z a le n ie  zmęczone, w ięc s i a ­
damy na k a r ie n ia c h ,  o b o ję tn e  n® w szystko* JSamy ty lk o  jedno p p f B t f  
n ie  -  wypocąąć za  w szelką cem *  Jed n ak że , pędzone s trach em , po chwi* 
Iowy® odpoczynku zrywamy s i ę  i  idziem y ko>o as me j  «ody# n a ty k a ją c  s i  
na  kam ien iach  ja k  dwa d z iad y  z to rbam i na plecach#*#

Prawdopodobnie myśli nasze  b ie g ły  w jednym k ie ru n k u , bo gdy w esz ły - 
śmy do la s u  jaw iszo w iek ieg o , n ic  n ie  mówiąc do s i e b i e ,  ro z p ła k a ły ś ­
my s i ę  ja k  d z ie c i#  I t o j ą c  o p a r te  o drzew o, p rzyrzekałyśm y s o b ie ,  że 
ju ż  w ię c e j 'n ie  • Ó jdziemy*

\  ’v 

A r*#/ 3ywały i  ta k ie  s y tu a c je ,  k ie d y , ganione n rzez  s t r a ż e  o bo sowo 
czy  żandarmów, ro z d z ie la ły śm y  s i ę  i  każda o c ie k a ła  w innym kierunku# 
Raz no ta k i  wypadku długo szukałam  H e li i  w reszc ie  zna laz łam  ją  w 

k o ś c ie le *  o d l i ł a  s i ę  t a k ,  że nawet n ie  zauWażyłfr, gdy u k lę k ła ^  obok 
n ie j#  i e  p rzeszkadzała®  je j#  Po ch  l i i  o ck n ę ła  s ię#
-  £ ta te £  -  p o w ied z ia ła  * w ie lk ą  ra d o śc ią *  A j a  ® yila*a® , że ju ż  no 
to b ie  i  m odliła®  s i ę  za c ie b ie *
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Innym znów razetn , ścigana p rzez  żandarm a, ladw ie zdołała®  mu a ię  
ymknąć, a le  z .lawa yo * i s i ę ,  ie  Ile l a  w padła. 2 bo le® podeszła,® pad 

łom le l i  i  n r 2oz chw il?  *?pytrywałaa s i ę  w okna i  d r z * i ,  cay n i#  
zauważ# k i g f i  czegoś, co iy  2n ie  w s y tu a c j i*  -o pó ł­
g o d z in n e j o b se rw a c ji , n ie  zauważywszy n ic  p o d e jrzan eg o , podeszła® 
pod dom. Cótka  <?anda, zbudzona pukaniem , w p u śc iła  an i#  do doteu.Ba­
zę® n o sp ie sz n ie  za b ra  yómy s i ę  da usuwania w sze lk ich  dowodów kon­
tak tów  z oboa#®*

•Tuż praw ie w szystko było  gotow e, gdy ie la  w eszła do do «4ł .  x>że,jaJ 
ona w yg ląda ła! Odzież na n i e j  w s tr z ę p a c h ,  mokra, ubrudzona na rds 
wo« Ona całk iem  p o k a leczo n a , w łosy  w n ie ła d z ie ,  tw arz s p o p ie la ła ,  
ty lk o  te  o czy , o czy  e l l ,  g łęn o k ie  ja k  n ieskończono Id , ja r2 y ły  się  
ta k  dobrze mi znany® b la sk iem .

/ . . . /  Czyje to k ro ó  o saczo n a , wynyka s i^  ja k  duch z c o trz a sk u  i  o c ie ­
ka p rzez  p o la  w rozwiany® p ła s z c z u , podobna do zjawy p ę d z ą c e j w 
n iezn an ą  d a l .

O pow iada li. g ó rn ic y , że gdy w ra c a li z p ra c y , c z ę s to  ją  s p o ty k a l i .  
Hagi# w y ra s ta ła  p rzed  n i a i  ja k  spod z i e s i  i  z n ik a ła ,  jakby  s i ę  zni* 
wu z a p a d a ła  pod z iem ię lub  Rozw iew ała w n ico śó  w^ród s ie n n e j n o cy t 
Z darzy ło  s i ę  r a z ,  że u c ie k a ją c  p rzed  śc ig a ją cy ir  j a  n a t r o le a ,  -opa­
d ła  do staw u , ażeb y  s i ę  ukry*5 w szuw arach . 3dy n ieb ezp ieczeń stw o  
m inęło i  w ychodziła  z u k ry c ia , wygląd#® swy® i  niespodziew any®  r>o " 
wienie® s i ę  nad b rzegie®  atawu t"?k w y s tra sz y ła  górników  p o w ra ca ją ­
cych z noctfej zmiany z tr z e s z c z , że c i ,  n r z e ra ż e n i ,  z a c z ę l i  przed  
n ią  u c ie k a ć . Ona za b i e g ł a  za t i ^ i ,  bo w Śród ciem nej nocy i  stnwó t 
n rz y je - rn ie j  j e j  było w idzie^  p rzed  sobą żywych lu d z i*  #®io>o s i ę  
p ó ź n ie j ,  gdy p rz e są d n i g ó rn ic y  o p o w iad a li, że w s taw ie  s t r a s z y  i  i 

®ożna w nocy zobaczyć p o k u tu jącą  k o b ie tę , c z a rn ą , wysoką, o b ły ­
szczących  o cz -c h * ”

ły ły  w ię z ie ń  o i*d»ci® skiego obozu, d r  S ta n is ła w  'ło d z i i ls k i ,  noszą • 
n r  20091, ta k  ru.inn# p is z e  o d z ia ła ln o ś c i  P ło tn ic k ie j  $
M Ja den z punktów p rzerzu tow ych  leków i  ca te  c i  a łów k o n sp iracy jn y ch  
obozu I  s ta n o w iło  komand* ogrodników w R a jsk u , łą c z n ic z k a , mieszk : 
ka P rz e c ie s s y n a , ‘ie len a  P ło tn ic k a  i  j e j  có rka  Sfisndta P ło tn ic k a  pcra • 
k ro d a ły  s i ę  nocą w prost do w arsztatów  obozowych w o g ro d n ic tw ie  i  < 
d rz u c a ły  ta® n rz e s  uchylone o!mo n ie le g a ln a  k o re sp o n d e n c je ,le k a r ­
stw a i  żywno AS. >yło to  ró  no znaczne z możliwo ic ią  z ła p a n ia ,  gdyż 
na tyr. t e r e n ie  m ie sz k a li esesmani**.
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A o to  ja k  wspomina P ło tn ic k ą  d o s ta rc z a ją c a  j e j  żywno id d la  więź­
niów I re n a  Kawał anka /K ahanek/ :

•Otóż zaczyna o i?  p a l ić  g ru n t po3 nogami p . H a li .  J;a p ią  f l  ra*  -  
mają 1ą na oku . '-o 'en d sn t Fryc mi mówi, że "Frati P ło tn ic k a , to  s i?  
d o ig r a ,  gdyż n a jb a r d z ie j  na ni*? c i ? t y  j e s t  p o l i c j a n t  Pehlke czy 
Pachlke* "dud? j e j  ,łP# 5 la la ,  n ie ch  F an t uważa, n ie c h  n an i n ie  cho­
d z i ju ż w a ona : "N ie, n ie  t >aszv*» ś n ie  p o trz e b u ją , ja  by® n ie  mej 
ła  spać sp o k o jn ie , gdy&ya im cośko lw iek  ni® pomogła" #

To b y ła  fa n a ty c z n a , d la  n i e j  n ie  i s t n i a ł  dom, mąż, d z i e c i ,  ty lk o  o* 
bóz# R ob iła  na mnie n iesam ow ite w raże n ie , N ie raz  so b ie  m yila> aą ,że  
ona chyba coś zażywa, bo cz łow iek  norm alny n ie  byłby  zdolny  samo­
chcąc i ś ć  w gniazdo os# 3y?a to  k o b ie ta  o n iesam o w ite j odwadze i  n: 
w yczerpanych s i ł a c h .  J e j  p iękne oczy  fascynow ały  m le .  Byłam d la  
n i e j  pe*na podziwu i  szacunku1**

'S końcu s p a l i ł  s ig  g ru n t pod stopam i n ie u s tr a s z o n e j  l e l i  P ło tn ic ­
k i e j .  Za ra to w an ie  w ięźniów skazanych na s tr a s z n y  »®ierć w obozie 
d o s ta ła  a resz to w an a  wraz z có rką  £andą i  osadzona w o bozie  o 5?.l$oiJ 
skitb wśród ty c h , którym i p rz e z  par§  l a t  opiekow ała s i s  ja k  rodzona 
matko# I  tam, podobnie ja k  na w o ln o śc i, szuka m ożliw ości ra to w an ia  
swych w spółtow arzyszy  obozowych o raz  lu d z i n a s z e j  grupy# P rzysy ła  
o s t r z e ż e n ia  naszym ludziom  poszukiwanym p rzez  g e s ta p o , s t a r a  si*5 ii 
formować więźniów  sp ó łp ra c u ją c y c h  z nami o p rze b ie g u  ie d z tw a ,a  na­
w e t, k ierow ana ja k ą ś  w prost ws ze c hsa c i  e rzy«iską m iło ś c ią  o lu d z i ,  
c h c ia ła b y  d z i e l i ć  s i t  z w ięźniam i obozową kaFbmk? chleba#

W ięzień Jan  V inogro^3ki, noczący n r  8235, ta k  m .inn* n is z e  o n i e j
w sw oich w spom nieniach, zn a jd u ją cy ch  3 i$  w Państwowym ^uzeua w Oś- 
vd ;>ci mi u s

"W owym c z a s ie  wprowadzono sp ace ry  d la  więźniów cyw ilnych  na podwó; 
ku n rzy  b loku  11 , " #p# Is len a  P ło tn ic k a  s t a r a ł a  s i ?  odnaleźć  u n ie ,  
a le  by ło  to  po łączone z ryzyk iem , gdyż n ie  wolno by>o z b l iż a ć  s i^  1 
okien* < im  w szystko  udało  s i ?  naw iązać k o n tak t*  "imo braku  żywno4« 
S#p* *-!~lena c h c ia ła  oddać o s t a tn i  kawałek Chleba i  jako  i  wykombino1 
ne pap ierosy*1#

M altretow ana d ługotrw ałym , c iężk im  śledztwem w bloku 11 , n ie  wydał, 
n ikogo an i n iczeg o  n ie  u jaw n iła*  » końcu p rz e n ie s io n o  ją  do obozu 
b iecego  w b rz e z in c e , g d z ie  zachorow ała na ty fu s  i  um arła na k i lk a  ' 
godni przed  uw olnieniem  obozu* O s ta tn i  h o łd , zanim wrzucono ją  do 
iro to r iu a , o d d a ły  j e j  z n a jd u ją c e  s i$  w o b o z ie  \sfrciark i z 3Ch, o w ija ­
ją c  j e j  zw łoki w b ia ła  r rz o  ic ie ra d ło * 17



ł r a g m n t  z  k o le ż k i "•» p o b liż u  O śt& fclm ia” , ?o Jo l och Je k ie łe k  
"Ż m ija", T udowa S p ó łd z ie ln ia  Wydawniczo, ./yPazawa 1961 r .

HELENA PLCrNluKA -  * i ź W 1

3&y poszukiwałem  l u ’z i  do co d z ien n e j p racy  pod obozem, polecono 
a i  Helen# P ło tn ic k ą ,  zwykłą w ie jsk ą  k o b ie tę ,  żon# g ó rn ik a  p racu ­
jącego  w k o p a ln i b rz e s z c z e , matk# p ię c io rg a  d z i e c i ,  Jako o so *>9 n a j­
b a r d z ie j  do tego O dpow iednią, a naw et mającą ju ż  pewne dośw iadcze­
n ie  z aa ao rzu tn ie  podejmowanej pomocy wiyźniom* Wkrótce no p rz y s tą ­
p ie n iu  dc ;?rupy 3Ch, p o w s ta łe j d la  n i e s i e n i a  s t a ł e j ,  zorganizow ane* 
pcmocy^ l a  obozu, wysuń#ła a i#  na p ie rw sze  m ie jsce  Jako cz łow iek  
zdo lny  do n iezw ykłych  pośw ięceń i  w ykazujący w n ie b e z p ie c z e ń s tw a  
n ie u s ts a s z o n ą  odwag#, g ra n ic z ą c ą  praw ie z szaleństw em * C zęsto  żab ie  
r a ł a  z scbą pod obóz sw oją n i e l e t n i ą  có rk # , Sand#, a naw et w oziła  
żywność w dziecinnym  wózku pod pozorem sp a ce ru  ze swymi całym i -zie 
ćm i, Ynudno mi własnymi słowami oddać j e j  s to su n ek  do n ieszca#anyci; 
lu d z i  w p a s ia k a c h  i  J e ,1 pas J# ra to w an ia  ic h  od »>odu, c h o ró b  i  o sa -  
p o tn ie n ia ,  trudno  o p o w ied z ieć , Jak  o p a la ła  s i#  w w yścig i ze śm ier­
c i ą  na prsyohozowy® f ro n c ie  w alki o żyef.8 lu d z i mordowanych w beo- 
t i a l s k i  nrosób za dru tem ! O św ięcim ie. lfo*e fragm en ty  r e l a c j i  f ł* I o -  
żu szn ik o w sj, n a j b l i ż s z e j  w spó łpracow niczk i Heleny P ło tn i c k i e j ,  w 
k tó ry c h  opowiada ona o różnych w ydarzeniach  z ic h  w sp ó ln e j nracy  
pod oboz-si, p rz y b liż ą  c z y te ln ik o w i o b raz  t e j  n ie z w y k łe j kob ie ty*

/ . . . /  Pewnego d n ia  poszłyśm y z Helą na poszukiw ania nowych możliwo­
ś c i  p o d rzu can ia  J e ś z e n ia  w ięźniom . K |ucząc mi#dzy domami i  po zap ło  
c ia c h ,  u s ły sza ły śm y  śm ie r te ln y  k rzy k , kierowane in s ty ttk tem , skoczy­
łyśmy do p o b l i s k ie j  s to d o ły , w k t ó r e j ,  na nasze  s z 3 z # ś c ie , znajdowa 
ło  s i ę  tro eh #  a*omy. Ukryłyśmy s i#  i  p rz ez  sz p a ry  mi#dzy deskam i 
wpatrywałyśmy s i#  w s tro n # , skąd d o ch o d z ił Już n ie  k rz y k , a le  wy­
c ie  cz łow ieka  w Ś m ierte lnych  b o le ś c ia c h .

■M newnej ch w ili zza z a kr# tu  w y ło n iła  s i#  kolumna wi#żniów« Jednego 
z w ięźniów  s z a rp a ły  p sy  i  s t r a ż n ic y  b i l i  bykowcami* R e sz ta  s z ła  z 
r»ospuszczanymi głowami, o na tw arzach  ic h  m alowała s i#  b e z n a d z ie j­
no ść  i  m artw ota . Ody b i ty  w i# z ie^  u p ad ł n a  z iem i# , znowu o trzy m ał 
nową s e r i#  u d erzeń  i  zisów psy  d a r ły  na s trz # p y  u b ran ie  i  c i a ło  n ie -  
szca# śliw ea*

■Gdy komando wiyźniów o n ik ło  Już z  n aszych  o czu , próbowałyśmy wyj i  
a u k ry c ia , a ted y  .jednak o k aza ło  s i # ,  Że w ięźniow ie n ie  o d e a z l i  od 
n a s z e j s to d o ły  naw et na o d le g ło ś ć  ICC metrów* Trudno było o d ^ sd n rś ,18



w ja k i*  c e lu  z a t rz y m a l i  • ‘̂ i d z i a ł y ^ y  ty lk o ,  lak esesm an i, na ro- 
re rsc h  1 konno, J e ź d z i l i  t a o  i  z nowrotem* B> d łu ż s z e j  c h w il i  Hela

n c w ie d z ia ła  t

-  .szystko  Jedno, wyjdźmy z© s to d o ły ,  może uda s i ę  nam c o ś  zro>ić* 
Szkoda marnować czas  I  to ,  co p rzyn iosłyśm y  z sobą*

a tym w ładnie 120sen n ie  u s ły s z ą ły ś a y  w s to d o le  rozjsowę n ie  i e c k ą ,  
a ko ło  s to d o ły  -  polską* W idocznie w tym c z a s i e ,  k ied y  s ie d z ia ł/a n sy  
akry  te  w a ło m ie , rtieocy -weszli do s to d o ły , « obaw ie , *e i a s  usłyszą*  
w strzym ały  "•my oddoch, a s e rc a  w a l i ły  nam, a 4 dzwoniło ?. n ie rs ia c h *

v, p o b liż u  s to ^ p ły  było  s ły ch ać  1*drle - nukanie i  odryw anie de^ek# 
Nagle u s ły sza ły śm y  s ło ^ a  s
-  R ysiek , p io ru n a  Jasnego , n ie  oderwą*
-  «nie też n ie  id z ie  -  o 1powiada d ru g i g ło s  -  Co to  z c 2>0wieka 
sro sta ło  I
-  b je  poddaw ajcie s i f  ch łopcy  -  »5wi t r z e c i  -  sus i  my to z ro b ić ,  na 
pewno tu  p o d ro żą , je s te -r  t a /30 r>e vny. 2nam c ze rv .it ona n ie  zavd«- 
f lz ie . Obie są  sp ry tn e  i  odważne, s  ta k  dom yślne, że na feigi wymiar- 
k u lą  czego my chcemy* Cne tu są g d z ie i  n ie d a le k o  i  na pew o w idzą ,
co sty rob  i  Ety, i  de-sybls 1ą s i £ ,  że przygotowujemy d la  n ic h  schowek*

S ły szą c  to Hela w y c h y li ła  głów? i  powiedział©  i
-  Nie da s ię *  esesm ani są e p e rc i  o  przegrodę* Trzeba na® c z e k a - ,  
aż odejdą* C ho lern ie  s i ę  czfus -dłuży*

Po j a k i e j ś  c h w i l i  Zw róciła  s i*  do ranie ze słowami :
-  Po co j?y to  rob im y, now ieds, ..'łada r ło ję  s i ę  n ie ra z  s t r a s z n i e ,
a lednak c o 3 mnie zawsze do n ic h  tak  c ią g n ie ,  że n ie  ®og§( s tg  o^rze* 
pokusie#

Wtedy Ja zedołem l e j  p y ta n ie  •

~ lelu! A Jak  by r a s  z ł a p a l i  i  ta k  b i l i  jak  tego w ięź n ia ,  to  co
byJ z r o b i ł a ?  ’ >/'
-  !Cj_c n ie  rowiem-j. jakem P>oti*ickw. -oj# s i ę ,  a l e  jak  i c h  zoDaczę, 
co i  s i ę  we mnie d z ie je *  Sama n ie  wie® eo» Sio® ty lk o ,  ^e i e h  s t r a ­
s z n ie  rJU*na*vidzę, a ty c h  d ru g ic h  kochsm i  choć s i ę  b o ję ,  p4J4? 
w szędzie  w I z ie d  i w nncy*
□dy w reszc ie  po a d e r e n i u  dwtfch desek  esesm ani i  w ięin iow ie ode­
s z l i ,  zostaw iły^m y w tym m io jscu  ch leb  i  mnrsnryn# i  z a n ło c ia a d , 
a n a s tę p n ie  " rze z  pola. wycofałyśmy s i f  z zakazanego te renu*
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/ ,- # /  "Opiekun” poinformowany o możliwości nawiązania kontaktu 

z? ogrodnictwem, bez wahania wyraził na to zgodę i polecił, byśmy 

jeszcze tej nocy udały się do Rajsk®* Radził, byśmy na pierwszy raz 

wzięły naiwlekąi ilość żywności i  napisał karteczkę do więźniów, 

chcąc nawiązać z nimi kontakt korespondencyjny* Po odejściu "Opie­

kuna* każda z nas spakował® swoje pinkle i w gorączkowym napięciu 

patrzyłyśmy na zegar, kiedy wybije 12, tzn# godzina wymarśzu#

Woc była ciemna i trochę mglista# Gdy skoiSczyły się zabudowania wsi

i  trzeba było i ś ć  przez pola, ogarnął mnie strach# Modląc się, szy$- 

śmy cichutko jak duchy, pchani naprzód, mimo strachu, ja k ą ś  niewidri 

Iną siłą, której się nie było można oprzeć*

Chcąc dojść niepostrzeżenie do Rajska, na terenie którego mieściło 

się ogrodnictwo, trzeba było iśd przez pola, stawy i  poza opustosta- 

łymi po wysiedleniu ludności ludności domami, a następnie przejśó 

prawie prze* całą wieś Rajsko, z ciągle zjeżonym włosem na głowie, 

ze znany* nam już charakterjyżyczny* uciekłem na gardle i nerwowy­

mi przywidzeniami, słowa*, krótiko mówiąc, s "duszą na tamieniu"* 

Krwawa łuna, unosząca się nad Brzezinką, przesłonięta mgłą, potęgo­

wała zgroaę, paraliżując nie tylko myśl, ale i siły fizyczne do te­

go stopnia , że pinkle noczone na plecach stawały się stokroć cięż­

sze niż były w rzeczywistości* W dodatku, nie znając dobrze drogi# 

mas po raz, jak nie ja, to Hela, upadałyśmy na ziemię i  wydawało 

się nasa, że robimy to z takim hałase*, ja k b y  to sto koni pędziło*

Na do miar złego, w  okolicy Buc żaków /nazwa przysiółka Wilczkowi ce / 

Hela, która szła pierwsza wąską ścieżką po grobli, jr pewnej chwili 

straciła równowagę i znikła w ciemności® Stało się to tak nagle, jak 

g d y b y  s i ę  w ziemię zapadła* Strach porwał mnie w objęcia i pchał co 

sił do tyłu, aż prawie bez życia runęłam jak długa na grobli# Jak 

dłtago leżałam, nie wiem* Dopiero głos Heli t "Wad®, co robisz!?* 

przywrócił mi świadomość* Podniosłam się, zawróciła* i zobaczyłam He 

lę stojącą n® grobli i wykręcającą suknię z wody. Wtedy dopiero por­

wał mnie dziki śmiech, którego nie mogłam opanować, mimo, że wiedzie- 

lam o konieczności zachowani® ciszy* Szybko jednak doprowadził mnie 

do porządku poważny głos Heli i naszyłyśmy w dalsaą drogę*

Gdyśmy już doszły n© teren ogrodnictwa, w żaden sposób nie mogłyśmy 

odnaleźć wskazanego nam przez więźnia ustępu* Bielałyśmy czołgać 

się na czworakach, ponieważ w oddalony* o 150-200 metrów gminny* domi 

mieszkali esesmani, a cały dom ftookoła był oświetlony silny* świat­

łem elektryczny* i strzeżony przez psy# Pb dłuższej chwili nareszcie
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śnala« ły3m y ustęp*  t te d y  « la  szyako m ć zie li> &  r o i* ,  •% p l l r t a ^ ł a i  
s  la la  w essła  do ustępu* O jtaa lasła  schowek, p r z e s ią k a ła  *o, z a b ra li 
ssały p a k ie c ik , p o z o s taw iła  żywność i  zn spawami ? w -J a tern c a ła  mo- 
k ra ” w yszła  na zew nętrz* fldocam ie z ro to iło  j e j  s i ę  s ła b o ,  bo o n a rłi 
s i ?  o śc ian ę  i  m ilcząc  p a t r z a ł a  g d z ie  i  w d a l ,  tro c h ę  u % iech n lę  t a ,  
ja k  gdyby zo b aczy ło  coś przyjemnego*

-  ‘r e s z c ie  je s tem  s z c z e l i w a . , .  -  w y szep ta ła  w c iszy*

Lekko unoszone r a d o ś c ią ,  k tó r e j  n ie  da s i ę  o i s a ó ,  powracałyśm y do 
domu* £ domu Tlela p rz e c z y ta ła  k a r tk ą ,  w k t ó r e * Jacek  p i s a ł  "P o trz e ­
b u ję  le k a r s tw , l i s t y  w y ś l i j c ie  do ro d z in  na wskazane ad reo y j obok 
Ż ó łteg o  aurowane/go domu j e s t  lo s  d rew niany , tam p ra c u j 1 s to la rz e * I«  
3k>ada1cle no s t r y c h ,  indz ie  p rzy staw io n a  d ra s in s*  P a:się ta  fc ie  o ne

/ . . * /  W ięźniowie p r o f i l i  o c z y a ty  s p is y tu s  do celów  le c z n ic z y c h .
"Opiekun* zawsze z o s ta w ia ł  d la  nas w a p te c e  u p an i k>brs*ekle f pewn
i l o  -6 s n i r y tu s t*  fakśe w ażn ie Isze  le k a r s tw a , k tó re  n ie  sosr>y z s ra z
odejód  do o ozu* przechowywała o b rseek a  w sw ej ap tece*

Pewnego d n ia  ć t l a  p o sz ła  do a p te k i  i  p rzy  >ios>a p ó ł  l i t r a  s p iry tu s u  
a wieczorem  a s i f ł y %  co 4 tam je sz c z e  z sobą i  ru szy łyśm y w d ro g f d 
ogrodnictw a* roga b y ła  u c ią ż l iw a , ponieważ n ap ad ało  d a to  dnie ?e. 
r e j  nocy mróz ta k ż e  b y ł do ^  duży.

Itego w ieczo ru , simo, że sk radałyśm y  s i ę  bardzo  c ich o  i  o s t r o ż n ia  
dość głębokim  rowem, poczu ły  r.aa poy i  z a c ię ły  tro c h ę  ujadatf* Przyc 
phęły^my w row ie* czekałyśm y, aż sit? uspoko j ą .  Łażąc na b rzuchach , 
obserwowałyśmy, co a lg  d z ie je  wokół do-sów zam ieszk a ły ch  p rzez  ewes* 
naów* V pewnej c h w ili o małośmy n ie  krzyknęły*  do o to  o tw a r ły  s i#  
drzwi p o b lis k ie g o  k lo z e tu ,  a w d rzw iach  s ta n ę ło  c4> ? b i s vego* Po chw 
l i  same d rsw l s i ?  zamknęły i  znowu z o s ta ły  o d ep c h n ię te  i  znowu cos 
b is> e^o  w n ic h  s ta n ę ło *  Z aczęło  nas to  denerwować*

-  :« ład a  -  odezw ała s i ?  Hela -  na pewno nas n i ln u  ją*  Co te ra z  zrobim  
U ciekać n ie  ma g d z ie ,  bo te n  w k lo z e c ie  nas zobaczy i  n a ro b i alsrm u 
tru d n o , t r z e b a  czekać 1 przekonać a i ? ,  co to  tam j e s t  w u s tę p ie ,  cł» 
c i a i  le ż e n ie  na 'n ie g u  n ie  j e s t  przyjemna*

"a g le  drzw i ponownie s i t  o tw o rzy ły  i  aę io zy zn *  w k a le so n a ch , o ^ z ia 1. 
kocem n o b ie g ł w s tro n ę  domu* Psy n a ro b i ły  tro c h ę  h a ła s u , więc wykor: 
s ta ły śm y  to ,  porwałyśmy s i#  z tobołkam i ł  szybko wpakowałyśmy je  do 
schowka w spuszczonym dOiisu*

Ponieważ sp io y tu a  m iał być echowany w schowku w tym w ła :p ie k ło sa  c i  < 
p rz e to  wysz>yśmy z  domu i  s k r a d a ły b y  s i e w
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Ttem zauw ażyła dwu esesmanów, id ący ch  w nasz-j s t r o n ? .  <*s koc ży ły ­
śmy do a ła n t  n a jb l iż s z e g o  dosati Ha s z c z ę ś c ie ,  s t a ł a  tam o p a r ta  o ś& \ 
u f  d rab in a*  H ela wakocayła po d ra b in ie  n© s t r y c h  p ie rw sz a , a ja  aa 
n ią*  Ponieważ d ra b in a  tro c h ę  s i#  p rz e c h y li> a f za toczy łam  s i#  i  sp iry ­
tu s  wypadł ssl z r ę k i  na  podłgg# w s i e n i .  Ja  jendtek w skoczy łaś na 
s t r y c h .  Ledwie H ela zd ą ż y ła  podciągaąd  d rab in y  do g ó ry , a tu  I ie c c y  
zw abien i hałasem  r o z b i t e j  f l a s z k i ,  s ta n y  U  w d rzw iach  s ie n i*

Leżymy na b rzuchach  i  trzymamy aoctio d ra b in # , by n ie  sp a d ła  do s ie n i  
Wie da s i#  o n is a i  tego-, cośmy w tedy przeżyw ały* -z u ty ^ s y , ja k  c h u s t-  
k i p o d n o siły  na® s i ę  na głow ach, ta k  nac  w isy  d#ba s ta n ę ły *  Esesmani 
o 4 w l a t l i l i  s ie r i la ta rk a m i, p o p a t r z y l i  na r e z b i t ?  f la s z k # ,  po czyn wy 
s z l i  p rzez  dom i  coś  do s ie b ie  szeptem  m ów ili. % # trzy m ając  d rab in#  
m odliłyśm y s i#  g o rąco . Kie pamiętam ju ż ,  jak im i słow am i, a le  wiem,ż© 
ze łzam i b łagałam  leg a  o r a tu n e k . Ho spacz  n asza  b y ła  s t r a s z n a ,  k iedy  
jeden  ze s to ją c y c h  przed domem eseasar<|w g w izd n ą ł. Hela kurczowo chw 
c i ł a  mnie za  rśk #  i  szeptem  przeszyw ającym  s e r c e ,  t y l e  w nim  b y ła  b<5 
lu  p o w ied z ia ła  :

-  W łada, m sze  d z ie c i  •*•

Ka rw iżd  w yszło a d o iu  je s z c z e  k i lk u  esesmanów, w e sz li  znowu do s ie n  
i ,  -% lecąe la ta rk a m i, p s t r z y l i  na r o z b i tą  f la s z k ą  i  p o w ta rz a li  s
-  S znaps, sznaps . . .

Jeden z n ic h  o d sz e d ł i  za chw ila  p o w ró c ił z psem. «ted y  zdenerwowani 
Ile 11 d o sz ło  do ta k ic h  g r a n ie ,  t e  zac*#ła?s s i j  o n ią  n ie p o k o ić . Pad ł*  
na k o la n a  i  ® acz#ła dawać .jak ie * znaki* Ra* s i a d a ła ,  to  znów k lę k a ł#  
wymachiwała r# k a s d , g r o z i ła  k o u J .  dałam s i # ,  Se zw ario w ała .

Ja  ta k że  byłam pewna, że to  ju ż  o s t a tn i a  n asza  droga do Rajska* Z 
ro zp aczą  myślałam o m#żu, o d z ie c k u , k tó ry ch  juĄ pewnie w ię c e j n ie  
zobacz#* Kochała® i c h  t e r a z  podw ójn ie . C ichy s z lo c h , hamowany do tąd  
s i ł ą ,  wyrwał mi s i#  a k r t a n i .  Hela ta k ie  p ła k a ła .  ' i c  dziwnego -  ma­
tk a  p i# c io rg a  d z i e c i .  Po ra z  p ie rw szy  p o sy p ia ła  $ n ic h ,  bo do tych­
czas  w ięce j m y śla ła  o w ięź n ia c h , la ra z  gorzko z a p ła k a ła  ta  tw arda 
ja k  s t a l  k o b ie ta .  P r z e le c ia ła  mi wtedy p rzez  głow# m yśl, czy cho­
c ia ż  k ie d y ś  wspoanl o nas te n  czy ów, za k tó ry c h  te r a z  damy ż y c ie
i  o s ie ro c im y  3wole d z i e c i ,  r a tu j ą c  od s ie ro c tw a  cudze*

Tyfficaasem esesm ani c ią g le  s t a l i  opodal domu, n ie  wchodząc do s ie n i*  
Psy w a rc z a ły , a le  wy3ewsło s i#  r<*», że ta k  j a k o 1 © li-;ie .* 3 « 3 m a- 
n i  chyba na zmian# s t a l i  pod domem;. Zachowywali a lę  ta k  c ic h o , że 
r a c z e j  s i#  ic h  wyczuwało, n iż  s ły s z a ło *  %  na s try c h u  tw a rd n ia ły ­

ś m y
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v& kość  z zim na, o on i c ią g le  s t a l l .  Dopiero rad  samym ranem ca łk ie?
• i f  u sp o k o iło . i j t jó m j  na wpółfcywe* gdy po § * * c l4 ea  to  t y  s i ę  sł?see<  
jad ące  od i r z e s z c z  po w ęg ie l fu rm ank i.

*-ie c* u jąc  na do le  n ik o g o , postanawiam y z s jd ć  za s t ry c h u . Snuszc*a*3 
d ra b in ę  i  c ich o  jak  k o tk i ,  boso wyskakujemy na dwór* Pow oli, od £0® 
do do su , n ie k ie d y  na b rzuchach  do s ie ra a y  w reszc ie  do rowu prasy go ić] 
ńcu . rak s i ę  s z c z ę ś l iw ie  z ło ż y ło ,  te  gdy byłyśmy j u t  po d r u g ie j  n tre  
n ie  g # $ d & ea , je c h a ła  *o J rz e sz c *  furmanka# 5 l a ,  wysoka i  śm ig ła , łc 
two w skoczyła na  furm ankę, a  j a  ledw ie s i ę  u czep iłam , gdy p r z e s t r a s i  
ny f u r  .an pod t ą t  k o n ie , z a c in a ją c  n i l e  k i lk a  r a z y  batem , id z je  to 
Ig l a ,  p rzy sk o c zy ła  do n ieg o  & p rz y s ta w ia ją c  su k lu cz  do g vowy, roz­

k a z a ła  zw oln ić i  trzym ać gębę w po rząd k u . Furman w idoczn ie co 6 s ły ­
s z a ł ,  te  d z i s ie j s z e  k o b ie ty  p o t r a f i ą  być tak że  dobrymi *o>nierzam i, 
bo z respek tem  w strzym ał koM e i  w reszc ie  zn a laz łam  s i r  na woale*

Furmankę dojechałyśm y do Rajsko* Przez c a łą  drogę furman zachował 
s i ę  bardzo p rz y z w o ic ie ,  a l e  gdy na p o ln e j  drodze prow adzącej do • rz e  
C ieszyna zeazły-lmy z wozu, p o d c ią ł  konie i  pomknął ku >rzessezoKy 
i’y z a ś ,  wyczerpane p rze ż y c ia m i,  wracałyśmy do f to e d a a s y n a *

Po drodze Stela o p o w ied z ia ła  ud, t e  i l e  ra z y  id z ie  do R a jsk a ,  zaw­
rze  smaruje s i ę  psim sad łem , by j e j  psy n ie  poczuły* k r i e d  z i a ł a  s ię  
ó t y *  sp o so b ie  od s ta re g o  vróbla i  on j e j  d o s t a r c z a ł  sad*®, ^ ic  mi 
o ty© n ie  mówiąc, zawsze b r a ła  t ro c h ę  s a d ł a ,  by s i ę  p rzed  o g ro d n ic ­
twem posmarować* Kie wiem, czy  to  pomagało, a le  fela s i ę  u f fe ra ła ,  że 
t a k ,  fco n igdy  na nas psy n ie  sz c z e k a ły  za jad le *

Jak  s i ę  ma pecha -  ma s i ę  go do koóca. J a k ie  1 l ic h o  zwlokło nas  z 
w łaśc iw a j ś c i e ż k i  i  zam iast na ~ o łę , poszłyśm y w przeciw ny* kierunki: 
Gdy zw róciłam  uwagę, że ile idz iem y , l e l a ,  zdenerwowana, o Spowiadał* 
ł a  :
-  F ie  tów n ic  i  chodź, a ja k  n i e ,  to  z o s ta ć  so b ie  i  s ie d ź  do r a n a ,a  
j a  sama p ó jd ę .
Po d o jś c iu  do Soły  Hela n r o ^ i ł a ,  byśmy tro ch ę  o d p o czę ły , bo czu je  
s i ę  ź l e  i  ledwo nogi za sobą w lecze . U siadłyśm y i  mirro, te  z iem ia  b-ę 
ła  mokra, odczuwałyśmy w ielką  ro z k o sz , l ie d z ą c  oook s i e b i e ,  rozma­
wiałyśmy szep tem , r ie rw y  n asze  tro c h ę  n iedom agały , to te ż  gdy s i ę  ty ł  
kocoś g d z ie  J p o ru s z y ło , in s ty n k to w n ie  t u l i ł y % y  s ię  do ~ ie b ie  iak 
?s i e c i  i  w słuch iw ały  z trw o g ą , d rżąc  na c a ły r  c ie le *

.%^e po półgodzinny©  odpoczynku nam aw iała* H elę do d a ls z e j  d ro g i .  
S tra c h  jed n ak  zużywa o w ie le  w ięce j s i ł  n iż  n a jc ię ż s z a  n ra c a , to t e ż

le la ,  t a  B e la , k tó ra  zawsze była s i l n a  i  w ytrzym ała, o d rz e k ła ,  że23



n ie  aoże s ię  ru szy ć  i  n ie  pdjdzi#- s t ą 4 ,  chódby tu  sam d ia b e ł  m iał 
pr?y j4d*  >©dźce s t r a c h u  są  jednak  bardzo  s i ln e *  ledw ie bowiem zaąż; 
ła  wypowie iz ie 5  te  ałow a, ze rw a ła  s i ę ,  Jakby Ją k tó  i no-* r z u c i ł  do 
g ó ry*E rosto  na n a s  k to  1 szed ł*  S łychać było w yraźnie n ie s ie c k ą  aow<

-  3o S o ły  -  szeptem  ro zk az u je  Mela#
Choć Hela adw ił a  szeptem , c z u ło  s i ę  w j e j  g ło s i e  ta k ą  s i ^ ę ,  k tó r e j  
marf.mo woli poddawał s i#  każdy natychm iast*  I  ch o e iażb y  s i #  w iedzia­
no, że t  ze ba i - -  na p « l t trudno byłoby oprze s i r  t e ł  s i l e  rozkaz t
ponnrtego  jak im l dziwny® b łysk iem  j e j  oczu*

Ody ta k  r a d z i ł a  przed s i e b i e ,  wydawało s i ę ,  że n ic  do tyka nogami z i 
Ti i  n ie  zważa r.a n ic  i  na nikogo* - 'ic  też  dziwnego, że po d o j ś c iu  
!o k o ry ta  S o ły ,  bez z a s ta n o w ie n ie  w esz ła  * wodę 1 oddalana  s i#  od 
brzegu* Gdy doszłam na s k r a j  wody, z p rzerażen ie®  sp o s trz eg ła ® , że 
Wymachującą rykami i  ch w ie jącą  siv4 -%1# woda zaczyna podrywać i  ar© 
s ld*  Harua* chcąc *awr<Sd4 do b rz e g u ,  po l i a n # ł a  s i ę  i  wpadła do wo 
dy. Zarwała a i#  n a ty c h m ia s t  i  woła s
-  .*łada, r a tu j*  topi*.- s i#  ! tfłada, z l i t u j  s i ? ,  zhodź do mnla i

G łos j e j  ro z k a z u ją c y , spotęgowany te r a z  dram atyczną w alką o ży c ie  
b y ł s tra sz n y *  n<»ro®nie a i#  o p ie r a ł a ś ,  darem nie mówiłam s o b ie ,  że n ii 
p d jd ę , bo n ie  umiem pływ ak, darem nie przypominała® so b ie  męża, d*ie» 
ko , młodość* ** Głos 3feli b y ł s i l n i e j s z y  -  i  za chw il#  zna laz łam  s ię  
p rzy  n ie j*  S czepione r a z e a ,  powoli posuwamy s i ę  naprzód  i  w ydhodzi- 
ay  z wody* Co za pechowa nocf Jesteśm y s z a le n ie  z®uczone, więc s i o -  
d ąsy  na kam ien iach , o b o ję tn e  na w szystko* Mamy ty lk o  jedno p ra g n ie ­
n ie  -  wypocząć za w sze lk i cenę* Jednakże , pędzona s trach em , po chwi­
lowy® odpoczynku zrywamy s i ę  i  ld z ia a y  ko ło  samej wody* p o ty k a ją c  s i  
na kam ien iach  ja k  dwa d z ia d y  z  torbam i na p le c a c h * ••

Prawdopodobnie a y i l i  nasze  b ie g ły  w jednym k ie ru n k u , oo gdy we s z ły -  
śmy do l a s u  j a w is ło w ic k ieg o , n ic  n ie  zaSwląc do s i e b i e ,  ro z p ła k a ły ś ­
my s i ę  j3 k  d z ie c i*  s t o j ą c  o p a r te  o drzew o, n rz y rz e k a ł y w y s o b ie ,  że 
ju ż  w ięc e j n ie  pójdziemy*

/ * « , /  -ywały i  ta k ie  s y tu a c je ,  k ie d y , -jdnione prze*  s t r a ż e  o jazowe 
czy  żandarmów, ro zd z io la ły śm y  s ię  i  każda u c ie k a ła  w innym kle-runku* 
Has po ta k i  wypadku długo szukałam  H e li 1 w reszc ie  zna laz łam  Ją w 
ko-?ciel®* M odliła  s ię  t a k ,  że nawet n ie  zautfażyłpr, gdy uklękłam  obok 
n ie j*  ' “i e  orze azkadz ałam je j*  Pd c h w ili  o ck n ę ła  s i ę ,
-  J c - t e ś  -  p o w ie d z ia ła  z w ie lk i ra d o śc ią *  A ja  mydla>am, że ju ż  no 
to b ie  i  m odliłaś! s i ę  za c ie b ie *  . v24
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Innym  znów razem , śc ig a n a  p rzez  żandarm a, ladw ie zdo łałam  au * iv* 
r-ymknąć, a le  zdawało mi s i # ,  Je le la  spadła* ZboJa* podeszłam  pod 
dom 'fe li  i  p rzez  chw il# w pytryw ałaa ą i#  w ojcna i  d rz w i, czy n ie  
suuw ai? z e g o i,  co by ‘-n ie SSłTrr.towft© * s y tu a c ji#  Po pół­
g o d z in n e j o b se rw a c ji , n ie  z mwaiywaSy n ie  p o d e jrzan eg o , podeszłas 
pod dom. Córka .*'»nda, zbudzona pukaniem , w p u śc iła  sanie do domu.Ba 
aem p o sp ie sz n ie  sa b ra  y śay  a i#  do usuw ania w sze lk ich  dowodów kon­
tak tów  z obozem.

•Jui praw ie w szystko by ło  gotow e, gdy ie la  w eszła do do *u* o i e ,  j?  
ona w yg ląda łaI O d z is i na n i e j  w s tr z ę p a c h ,  mokre, ubrudzona na rd  
wo. Ona całkiem  p o k aleczo n a , w łoay w n ie ła d z ie ,  tw arz s p o p ie la ła ,  
ty lk o  te  o czy , oczy  " e l i ,  g .łr>Pckie ja k  n ie sk o ń czo n o ść , ja r z y ły  s i  
ta k  dobrze mi znanym blaskiem *

/ ♦ • * /  C zęstok roć  o saczo n a , wymyka si,- la k  duch z p o trz a sk u  i  ucia* 
k® p rz e z  n o la  w rozwianym p ła s z c z u , podobna do zjawy pfcdząeaj w 
n ieznaną  d a l .

Opowiadali g ó rn ic y ,  t e  gdy w ra c a l i  z p ra cy ,  c z ę s to  ją  s p o ty k a l i .  
&aglo w y ra s ta ła  p rzed  nimi ja k  spod ziem i i  z n ik a ła ,  jakby s i#  zr.< 
m  z a p a d a ła  po.; : i"  i ,  l u t  zwiewała w n ic o ść  w-ród ciemnej nocy 
^d a rzy ło  s iy  r a z ,  i e  u c ie k a ją c  p rzed  śc igającym  ją  p a tro le m , -.vpa« 
d ła  do s taw u , wieby s i#  ukryć w szuw arach. Id y  n iebezp ieczeństw o  
min#ło i  w ychodziła  z u k ry c ia ,  wyglądem owy® i  niespodziewanym co, 
wianiem s i#  nad brzegiem  stawu ta k  w y s tra sz y ła  górników pow racają­
cych z no^rtej zmiany z t r z e s z c z ,  i e  c i ,  p r z e r a ż e n i ,  z a c z ę l i  przed 
n ią  uciekać*  Ona z a b i e g ł a  za M m l, bo wśród ciem nej nocy i  stnwói 
p ra y jc - rn ie j  j e j  było  w id z ieć  p rzed  sobą żywych lu d z i*  Śmiała s i#  
p ó ź n ie j ,  gdy p rz e s ą d n i  g ó rn ic y  o p o w ia d a li ,  te w s taw ie  s t r a s z y  i  i 

mofcna w nocy zobaczyć p o k u tu jącą  k o b ie t# ,  .c z a rn y ,  wysoką, o b ły ­
szczących  oczach*"

hrły w iv a ied  o w i#cim sk ie£0 obozu, d r  S ta n is ła w  'ło d z i i is k i ,  nosząc 
n r  2CC91, ta k  m .inn . p is z e  o d z ia ła ln o ś c i  P ło tn ic k ie j  : 
wfad*n z punktów p rzerzu tow ych  leków i  m ateria łó w  k o n sp iracy jn y ch  
obozu I  s ta n o w iło  komand# c - ;. .ów w -<ajsku. łą c z n ic z k a , mieazks 
ka Prasę C ieszy n a , Helena P ło tn ic k a  i  j e j  có rka  .and a P ło tn ic k o  prze 
k ra d a ły  s i t  nocą w prost do w arsz ta tów  obozowych w o g ro d n ic tw ie  i  p 
d rz u e a ły  tam p rzez  uchylone okno n ie le g a ln e  k o re sp o n d e n c je ,le k a r ­
stwa i  *ywno :ć# syło to  ró  ‘-noznaczne z m ożliw ością z ła p a n ia ,  gdyż 
na tym. te r e n ie  m ie sz k a li e sesm an i” .
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A o to  jak  wspomina P ło tn ic k ą  d o s ta r c z a ją c a  j e j  żywno %ś 11* wi?&~ 

niów I re n a  R&walanka /lahanek/ :

*Ctóż zaczyna s i ?  p a l ić  g ru n t pod u o g aa i p .  H e li .  ia n ią  fcą r a s  -  
mają |9 na o k a . Komendant Fryc # i mówi, że *Prw  P ło tn ic k a , to  s i ?  
d o ig r a ,  gdyż n a jh a r d z ie j  na n i i  e i ę t y  j e s t  p o l i c j a n t  Pehlka czy  
Pachlke* iZÓwtę j e j  UP. H elu, n ie ch  Panfc uvaźa , n iech  n an i n ie  cho­
dzi. ju ż ’* a ona i "Zim, n ie  t jćusa?, ś n ie  p o trz e b u ją ,  ja  by® n ic  mo* 
ła  spać sp o k o jn ie , gdy&ym im cośko lw iek  n ie  pc mogła” .

to  była fa n a ty c z n a ,  d la  n i e j  n ic  i s t n i a ł  dom,-mąt, d z i e c i ,  ty łk a  o* 
b ć z . R obiła  na umie n iesam ow ite w ra że n ie ,  n i e r a z  so b ie  my-'siałam,że 
ona chyba coś zażywa, >o cz ło w iek  normalny n ie  byłby zdo lny  samo­
chcąc i« ć  w £r.i» zdo o s .  >yła to  k o b ie ta  o n iesam ow ite j odwadze i  ni 

wyczerpanych s i ł a c h .  J e j  p iękne oczy fascynow ały  ś n ie .  Była® d la  
n i e j  p*ł na podziwu i  szacunku” .

/ kortcu o p a l i ł  s i ?  g ru n t pod 3topam i n ie u s t r a s z o n e j  de l i  P ło tn ic ­
k i e j .  Za ra to w an ie  więźniów skazanych na s tr a s z n y  te ie r ó  w obozie 
Z o s ta ła  aresz tow ana  wraz z  có rką  iandą i  osadzona w o b o zie  o ^ i f c i t  
skiffl wśród ty c h , k tórym i p rz e z  p a r9 l a t  opiekow ała s i ?  ja k  rodzona 
m atka. I  tam, podobnie ja k  na w o ln o śc i, szuka m ożliw ości ra to w an ia  
swych w spółtow arzyszy  obozowych o raz  lu d z i n a s z e j  g ru p y . P rzy sy ła  
o s t r z e ż e n ia  naszym ludziom  poszukiwanym p rzez  g e s tap o , s t a r a  s i?  ii* 
formować więźniów sp ó łp ra c u ją c y c h  z nami o p r z e b i e g  le d z tw a ,a  na­
w et, k ierow ana ja k ą ś  w p ro s t w szechm acierzynską m iło śc ią  ro lu d z i ,  
c h c ia ła b y  d z i e l i ć  s i?  z w it dniam i obozową WTornk* c h le b a .

iH yzicń  Ja n  J in o g ro ń sk i ,  noczący n r  8235, tak  a . i n n .  n is z e  o n i e j  
w swoich wspomnieniach, zn a jd u ją cy ch  si-? w Państwowym '<uzeua w Oś­
w ięcim iu  s

i
” .V owym c z a s ie  wprowadzono sp a ce ry  d la  wi?s£nl4w cyw ilnych  na pod we ? 
ku p rzy  b loku  1 1 ,  " .p . le le n a  P ło tn ic k a  s t a r a ł a  s i ?  o d n a leźć  śn ie  
a le  było to nołączone z ry zy V ia* , gdyż n ie  wolno by>© z b l iż a ć  a l f  J 
O kien , -■■i"© w szystko  udało  s i ?  nawiązać k o n tak t*  ■•iimo braku  żywno ; 
ś . p .  1> le n a  c h c ia ł a  ©ditać o s t a t n i  kawałek ch leb a  i  ja k o ś  wykombtn 
ne n a p ie ro s y " .

M altretow ana długotrw ałym , c i?żk i:s  śledztwa* w bloku 11, n ie  wyd- 
niko.^o an i n iczeg o  n ie  u jaw nił® . * końcu p rz e n ie s io n o  ją  do o bozi 
b ieeego  w ł r z e z in e e ,  g d z ie  zachorow ała na ty fu s  i  um arła na klik? 
godni przed  uwolnieniem  obozu. O s ta tn i  h o łd ,  zanika wrzucono ją  d< 
motoriu®, o d d a ły  j a j  z  | 20 s i ?  w obozie  ^ c i a r k i  z 3C&, owi 
ją c  d e j zwłoki w b i a ł e  n rzc  - ic ie rad ło . 26



pę 5  t
PŁOTNICKA HELENA —  PŁUCIENNIK STEFAN

W ydziału Spraw Osobowych ZG PCK w W.: sygn. 
1024 (teczka osobowa P-iej); —  Informacje syna 
Tadeusza Sawicza i siostry Emilii Frelkowej w W.; In­
formacje Krystyny Zalewskiej, Marii i Stanisława 
Stefaniuków, Izoldy Kowalskiej-Kirylukowej w W.

Wiesława Toporowicz

Płotnicka z Kłeczków Helena, pseud. Hela 
(1902— 1944), łączniczka Batalionów Chłopskich. 
Ur. 22 X  w Gołonogu, w  pow. będzińskim, 
w rodzinie wielodzietnej, była córką Karola 
Kłeczka, górnika, i Konstancji z domu Gestem, 
zarabiającej dodatkowo na utrzymanie domu 
krawiectwem. Szkołę powszechną ukończyła 
w Brzeszczach, dokąd przenieśli się jej rodzice. 
Wcześnie zaczęła pomagać matce w gospodar­
stwie domowym i w szyciu. W  szesnastym roku 
życia została salową w szpitalu w Oświęcimiu, 
gdzie pracowała przez kilkanaście miesięcy. Wyko­
nywała również roboty murarskie. Należała do 
Tow. Uniwersytetu Robotniczego. Wyszła za 
mąż za Kazimierza Płotnickiego, górnika w ko­
palni w Brzeszczach. W  r. 1932 przeprowadziła 
się wraz z rodziną do własnego nie ukończonego 
jeszcze domu w Przecieszynie. Po wybuchu 
wojny polsko-niemieckiej w r. 1939 Płotniccy 
uszli pod Zamość, potem  wrócili do siebie. 
Po utworzeniu obozu koncentracyjnego w Oświę­
cimiu w r. 1940 P. zaczęła pomagać więźniom pra­
cującym poza obozem, podrzucając im paczki żyw­
nościowe. W r. 1941 została członkiem przyobozo- 
wego Oddziału Specjalnego Batalionów Chłop­
skich otrzymując pseud. Hela. P. utrzymywała 
k o n tak t  z więźniami oświęcimskimi, przekazy­
wała im żywność, lekarstwa i korespondencję 
oraz odbierała listy i meldunki z obozu. Wiosną 
1942 zaaresztowano ją  i trzym ano przez 6 ty ­
godni w przyobozowym więzieniu w Oświęcimiu. 
Po wypuszczeniu P. kontynuowała nadal swą 
działalność. W dn. 19 V 1943 została ponownie 
aresztowana, na skutek denuncjacji Stanisława 
Dorosiewicza, przełożonego (kapo) więźniów z gru­
py  (komando) mierników, pracujących przy 
przeprowadzaniu pomiarów poza obozem, z któ­
rymi P. utrzymywała kon tak t.  Osadzona w bunk­
rze bloku XI («biok śmierci»), otrzymała nr 
65492. Aresztowano również jej córkę Wandę, 
k tó rą  zwolniono po paru tygodniach. Była wielo­
krotnie torturowana przy przesłuchiwaniu. Uprze­
dzona przez obozowy podziemny ruch oporu 
o denuncjacji Dorosiewicza, który niewiele 
o niej wiedział, nie wydała nikogo. Następnie 
została przeniesiona do obozu żeńskiego w Brze­
zince. Przewieziona na przesłuchanie do Kato­
wic, wróciła 20 X  t. r. do obozu. Zmarła 17 III 
1944 na ty fu s^  plamisty, zwłoki jej spalono 
w krematorium.

W  małżeństwie z Kazimierzem Płotnickim 
P. miała sześcioro dzieci, w tym: Adama, Kazi­
mierę, Wandę i Stanisławę.
52 — Polski Słownik Biograficzny, Tom XXVI, z. 4

m  Aa.

Płaskorzeźba głowy P-iej, w ykonana w dowód 
wdzięczności przez jednego z więźniów na podstawie 
dostarczonej do obozu fotografii, znajduje się w Pań­
stwowym Muzeum Oświęcim-Brzezinka (Blok 24); — 
Czech  D., Kalendarz wydarzeń w obozie koncentra­
cyjnym  Oświęcim-Brzezinka, w: „Zeszyty Oświę­
cimskie” Z. 4 (Kr.) 1960; B a n a c h  K., Z dziejów 
Batalionów Chłopskich, W. 1968; G a r l i ń s k i  J ., Figh- 
ting Auschwitz. The Resistance Movement in the 
Concentration Camp, London 1975 (fot.); J a ź w i e c  
J ., Portret łączniczki, W. 1973 s. 9— 13, 15, passim 
(fot. przed kartą tytułow ą i po s. 64 128); Twierdzą 
nam  będzie każdy próg, Oprać. M. Jędrzejec, W. 1968 
(fot.); — J e k i e ł e k  „Żm ija” W., W pobliżu Oświęci­
mia, W. 1966 s. 9— 10, 27, 29—30, 43 (passim, fot.); 
M a t u s o w a  „Kwiatkowska” R., Na partyzancki 
poszły bój... 1939— 1945, W. 1970 (fot.); —  „Rocz­
niki Dziej. Ruchu Lud.” 1963 nr 5.
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Płotnicka Helena

BCh
Oświęcim

z Brzeszcz. Aresztowana z córką za pomoc 
więźniom Oświęcimia: żywność, lekarstwa, grypsy. 
Zmarła na tyfus plamisty w marcu 1944 r.

Źr.: A. Piątkowska, Wspomnienia Oświęcimskie, s. 66

K.Wojt., 2007
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Płotnicka

- córka Heleny Płotnickiej z Brzeszcz. Wraz z matką 
niosła pomoc więźniom Oświęcimia.

BCh
Oświęcim

Źr.: A. Piątkowska, Wspomnienia Oświęcimskie, s. 66

K.Wojt., 2007
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Helena Płotnicka „Hela” (Zdjęcie z czasów okupacji)

:.y  ■ = -,U' ■

■ I 7 V M
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Portret Heleny Płotnickiej „Heli”. Płaskorzeźba wykonana 
w drewnie przez więźniów obozu w Oświęcimiu — Państwowe 
Muzeum w Oświęcimiu
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